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O ik filcach i n a s z s m  louirecf ji»ie
W  jednym z tegorocznych  do da t ­

ków łowieckich w „S ło wie1 , p.  P. bie­
rze w u k a  w  obronę  i b iada ,  że doj ­
dziemy wkrótce  do tego,  że w naszych  
lasach zniknie grubsz a  zwierzyna ,  mię 
dzy  innemi wilk.

Co do wi lkó w m a m  odmienne  zda ­
nie, i sądzę,  zęjpo wytęp ien iu  tych d r a ­
pieżników,  do k tórego  b. jeszcze dale­
ko (im większy  zanik s ta rodrzewia ,  
tern ła twie j szy  schron dl'a wi lków 
wśród  młodników i zarośli  —  to nie. 
p a r a d o k s ! ) ,  oraz po wytępieniu lisów, 
o co jeszcze trudniej  —  właśnie zwie- 
rzos tan  naszych  lasów i dzikie p ta c ­
two podniesie  się,ino! i jeżeli będz iemy 
energ iczn ie  ścigali kłusowników,  któ­
rzy doprowadzil i  do tego,  że wiewió r ­
ka, zając,  s ta ją  się niemal rzadkością.  
W  zaprzeszłym roku taki kłusownik z'a- 
bd  tu podobn o rysia,  a ten drapieżnik 
na p ra w d ę  już jest  rzadkośc ią  (nie na 
pó łnoco  - wschodzie  Wileńszczyzny  i 
nie na Polesiu przyp. Red.)

Nie ntówię o szkodach,  jakie wilki 
do tą d  jeszcze w j r z ą d z a j ą  wśród  zwie­
rząt  domowych,  ani o tern, czy możli­
we  na większą  skalę ho dow ać  sarny  
tam, gdzie rok rocznie są gn iazda  wi ł  
cze?  ale dziś chcę pomówić  o s tosun­
ku wi lka  do człowieka.

Mieszkam stale na wsi lat czterdzie 
ści.  z ok ładem,  nie l icząc lal dziecin­
nych i wicześnej młodośc i,  zawsze  w 
la sach  tu te jszych były w ;lk; do roku 
1920 nie słyszałem o  sprawdzonych  
napaśc iach  wilka n’a człowieka,  ze 
złvm dla człowieka  wynikiem.

Gofnę s ię j i i eco  wstecz.  Czasu  Wrnl 
kiej W ojn y ,  gd y  siedziałem tu o 25 -  
30 kim. od frontu niemiecko - rosyj ­
skiego,  o d s t r a sz one  hukiem w ys t r za ­
łów zebra ły  się w tutejszej  okolicy gro 
m ady  wilków i w ilości dawnie j  nie­
s łychane j  więc zac iekawienie  Niem­
ców drap ieżn ik iem,  w Niemczech  prze-  
ważnie  wy tęp ionym,  było ogromne.  Hr 
von der Goltz,  pułkownik,  dow odzący  
b ryga dą  kawalerj i  z s iedz ibą w Olsze- 
wie, całą zime 1916 roku męczył mego 
s t a re go  nadleśniczego (ten jeden miał

p raw o  chodzić do lasu, bo ga jowi  —  
nie! ) :  „Smolak,  wylki,  wylki 1“ zwła­
szcza że p ie rwsza  ob ła wa da ła  wynik 
niezwykły —  os tąp iano  15 wilków, z 
których Niemcy ani j edne go  nic zabili, 
bo pułkownik chciał  i ' a m “ koniecz­
nie zabić wilka i lękał się w s p ó łz a w o d ­
ników —  zapros i ł  na o b ł a w ę  tylko 
czterech oficerów. Poz a t em  spędzono

\vówcz'as w cztery oczy półgębkiem 
wątpi ł  w zwyc ię s tw o Niemców,  był 
szczęśl iwszy —  zabił  dużego  wilka, 
paru  oficerów także,  a j eden uwzią ł 
się na wydry ,  godz inami  cierpliwie w y ­
s iadywał  i parę b. ł adnych  upplowai .  
Sporo też padło lisów, a z t rzech blisko 
dziesiątków saren  tylko kilka ocalało.  
Niemcy przykładem swoim nauczyli
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Ryś zabity w  Łukawcu w  lar-och p. Jana B orow sk iego .

tłum naganiaczy  (g łodnych  , ,pan ies“ ) 
i dużo żołnierzy z tasakami  („nur  mit 
S e i te ng ew chr "! ) .  Jeden z nich na wi ­
dok wilka pr ób ow a ł  w d ra p a ć  !s,i.ę na 
drzewo (wilk,  czy niedźwiedź  -—  kto 
tam w ie ? ) ,  inny wyjął  t asak i mężnie 
runął  naprzód ,  długo gonił  wilka,  o- 
czywiście bez skutku Nieudana wy ­
p r a w a  tak podziałała deprymująco,  że 
przyobiecane  kuchnie połowę,  które 
miały nakarmić  naganiaczy ,  dać rumu 
i pap ie rosów,  jakoś nie przybyły,  więc 
na za j i r rz  da no  oszczędnie we  dworce-  
ki lkanaście kiel iszków rumu i parę 
dz ies ią tków papierosów. . .  Po tem rzu­
cana  była padl ina i u rządzano  budki 
na drzewach ,  marzł  pułkownik,  marzł  
Smolak.  Po pięciu mies iącach  pobytu,  
von der  Goltz wyjecha ł  i na wet  ani 
j ednego wilka na swobodzie  nie z o b a ­
cz}’!. Pu łkownik von Loessl,  który już

tutejszą ludność s tawiać  sidła i w n y ­
ki, g r ana t am i  niszczyli  ryby i t.p.

Ale wraCam do tematu.  Do czasu 
Wielkiej  Wojny  wilk nie nap ad a ł  tu na 
człowieka.  Ale p ra w d o p o d o b n ie  nie­
jeden w ów czas  dorwał się do t rupa,  i 
w  dodatku  głodem morzony,  rozzuch­
walił się. W ó w c z a s  w obrębie majątku  
zaszły dw a fakty.  W  1920 roku w b ia ­
ły dzień wilk zagryzł  na śmierć 14-Iet 
niego Maracza  ze wsi N a t e i s i p M w  
dzień św. Izydora - Oracza" ,  j ak  opo­
wiada  matka  b iednego  chłopca,  „kie 
dy legjony ‘odchodzi ły",  t.j. 10 lipca 
(now e kalendarze  wyrzuc iły św,  Izy­
dora  - O ra c z a  z zasiedziałej  wiekami 
daty,  wogóle  jes t  pad  tym względem 
rażący n ieporządek,  ale ltid dobrze  
pewne dm pamięta,  bo to jest  „ fest" w 
tejże gminie Swirskiej  w Niestanisz-  
kach) W ieś  Nare jsze  chowała  w ó w ­

czas konie przed nadchodzącymi bol­
szewikami  i ów Maracz  poszedł  do la­
su chować  dwula tka .

W  tymże 1920 r„  ałe juz pod je­
sień, także za dnia,  na polu koło fol­
warku  Baksz ty  pasł  k rowę 10 letni Ja ­
nek N. (k tóry  w obecnym roku kończy  
naukę w średniej  za w od ow e j  szkole 
j raństwowej wr Wi ln ie ) .  W yszedł  wilk 
z Fasu ’ w p ro s t  ruszył,  nic na krowę, 
a na chłopca,  porwał ,  us iłował  zarzucić 
jak owcę  na kark,  i zaczął  ciągnąc.  
Na krzyk  ch łopca ,  który us łyszano  w 
folwarku ( a  więc tak  blisko było osie ­
d le ),  przybiegli  p a roh ey  i obronili  p o ­
ranionego b ie daka ) ,  który do tychczas  
na szyi i plecach ma blizny.

Po dczas  ostatniej  tak strogiej  zimy, 
słyszałem także o napadacl i  wi lków na 
ludzi, ale jako o n iesprawdzonych  nie 
wspominam.

Natomi’as t  opowiem o walce  z wil­
czycą,  j ak ieś cztery miesiące temu. W 
okolicy,  do pewnej wsi,  której  nie v$ p\> 
mienię,  wilki podchodzi ły  pod  chlewy. 
Pewien g o s p o d a rz  rzucił padl inę i p<>>' 
s tawił  żelaza.  Kiedy je sprawdzi ł ,  o- 
kazało się, że przeżar ty  przez  rdzę 
łańcuch jest  ze rwany,  żelaznej  łopa t ­
ki niema, a są  ślady krwi.  Zaprzągł  
konia,  wzią ł  z sobą  chłopca •—  po d ro ­
stka,  a rewolwer  małego kal ibru do 
kieszeni,  i ruszył  śladami.  W k ró tce  a  
parę -kroków spos trzegł ,  jak się potem 
okazało,  wi lczycę,  która kulała cią­
gnąc  naprzedniej  ł ap ie  ową łapkę  że­
lazną, wagi  podobno 7 funtów Wil ­
czyca uciekła,  a l e  w końcu  włościanin 
dopedz il  —  szła z trudnością.  W ó w ­
czas za t rzymał  konia a  ki lkadziesiąt  
k roków i s tara ł  się odc iąć drogę  od­
wrotu.  Chłopiec,  pomimo naw oły wań  
gospoda rza ,  zbliżył się do wilczycy o 
kroków dw adzieśc ia  i począł  c iskać w  
nią śnieżkami,  wilczyca s tanę ła  w  po­
zycji. obronnej.  Go sp od a rz ,  lęka jąc się 
o chłopca,  bardz ie j  jeszcze się zbli­
żył, zmierzył  z r ew o lw eru  i trafił w  ło­
patkę  tejże nogi,  która była w żela­
zie. T e d y  wilczyca  rzuciła s ię n a  go 
sp od arza  —  ku jego  szyi. Zasłoni ł  się 
l ewą ręką,  a miał na sobie gruby  ko­
żuch i z zimną krwią  wystrzel i ł  —
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f ł N K I E T f l  W SPRAWI E  OCHRONYtrafił w igłowe, szyję, kark.  Opadła ,  
wystrzel i ł  ostatni  nabój  do leżącej i 
spudłował ,  ale., już roz s ta wa ła  się z 
twa rdem życiem, a wiemy,  ż -ewilk jest  
„ ż y w u c z y “ , jak tu mówią.

Szanowny panie P. —  niema co 
wilków żałować!  Fakty,  tu opou^jedzia 
n ., są oddane  ze ścisłością —  p r z e p ra ­
szam — niemy.śłrwską. M yśbw ym  nie 
jestem (tó- żaden przytyk! )  i dodani :  
„n i es te ty" . .  Nta wielu byw’ałem obła­
wach  i raz wyszło na mnie 7 młodych 
wilków,  pozycję —  obroni łem,  ale mu 
szę s twierdzić,  że przeważnie  nie umie­
ją u nas ob ław  organizować .  Os tęp ro­
bią za późnojfto.bławnicy idąc na miej­
sce' palą,  różmawia ją,  nie s4 karni,  
wchodz ą  pod koniec do ostępu,  s t rze­
lają do wszys tk iego  co żywe.  Dobrze,  
jak są s iada  nie. pods trzelą.  Na taki ;j 
•ębław ie powojennej  zabi to kilka lat  te 
mu sarnę,  kiedy g o s p o d a r s t w a  nie było 
jeszcze u mnie zo rgan izowane ,  a w' ze­
szłym 192& r. taki sam fakt się p ow tó ­
rzył. W  czasie mojej nieobecnośc i 
„ w ła dz e"  robiły ob ławę w 'sąsiednim 
majatku,  ale wpob bż u  mojej g ran icy—  
bez wyniku.  Zac iągnięto drugi  ostęp.  
Myśliwi ustawil i  się na te rytor jum są ­
s iedniego majątku,  ale naganka  przesz­
ła rucza|  —  granicę,  w okolicy która 
nazyw a  się „Kozia g ór a"  (Kozami  zwą 
u nas sa rny! )  Wilków' ostęp  nie objął,  
ale rog’aczyka  i sarnę.  Padły  dwa strza 
ły — ,, myśl iwi"  dopa trzyl i  w sarnach  
wi lków!  Koziołek, pod obno  raniony/ ' j  
umknął ,  a b iedna  sarna  legła, a z wy-' 
mion mleko pociekło —  była karmiąca .  
Spo rządzono  protakuł  SprawCa, jpft 
dłuzszcj  indagacj i  został  ujawniony.  
Nieprędko dowiedzia łem sięśjfco tem 
wszys tk iem,  ale nikt me pozwoli ł  sobie 
na szczyptę  kurtuazji  choćby  napisan ia  
do mnie listu z ubolewaniem,  a co się 
stało z mięsem s‘a rny?  historja milczy. 
Nie reagowałem,  nie chcąc  pognębh 
drobn ego  urzędnika.  Miejscowe T o w a  
rzys two Łowieckie,  k tórego  był czło-n 
kiem (ale nie ono urządza ło  ob ła w ę)^  
pozbawi ło  go p raw a  polowania  na rok 
jeden.  Następnie (jnściż nie z tej ra ­
cji) wyjecha ł  z powia tu,  podobno w y ­
emigrował .

W yzna m  szczerze  —  lękam się tych 
o bł aw  po paru takich przykładach.  
Rozumiem je z udziałem p rawdzi wych 
myśl iwych,  z liną ki lkoki lonretrową;  
inaczej  jest  to przeważnie  parodja ,  któ 
ra szkodę  przynos i—  tylko-nie wilkom.

A. Chomiński.
*

Sz anow ny  Autor  nie przeczytał  ur 
ważnie  mego artykułu p.t. „W obronie 
wi lka".  Jeżeli w  artykule tym „bra łem 
wilka w o b r o n ę " ' t o  chodziło mi wy łą­
cznie o uczuc iową,  że tak powiem —  
psychologiczną  s t ronę s tosunku czło­
wieka  —  m yśliw ego eloj  ̂wilka.  I nie 
więcej.  Że na ziemiach naszych \vilk: 
rozmnożyły  .się- ponad wsze lka  miarę i 
że są one groźnym wrogiem żywego 
in w en ta iz a  i t zw użytecznej  zwierzy­
ny —  o tem wiem dobrze.  Cophawda 
do wilczego n iebezpieczeńs twa,  g ro­
żącego ludziom bezpośrednio, nie dam 
się przekonać i pozos tanę  w tym
względz ie  n iedo .wiark iem,  nie mniej
jednak  uważam,  że wilki na leży ener ­
gicznie i rac jonalnie przetrzebiać (ni­
gdy  —  „ tęp ić " ! ) .

Co do t.zw. „ob ław adminis t racy j­
nych",  to jestem, podobnie  jak Szan. 
Autor,  zasadniczym przeciwmikiem te­
go  rodzaju po lowań,  czemu da łem wyp­
raż  w zeszłorocznym ar tykule moim w 
dodatku  łow. p t. , ,W sprawie  t.zw. 
plagi wi lków".  Uważam,  że tylko, po­
lowania  ze sznurami ( f ladrami)  or ga ­
n izowane  przez  ludzi d o ś w ia dc zon yc h  
—  z n iedużą ilością strzelców' i n ag an ­
ko —  p row adzą  do celu.

Michał K. Paw likow ski.

W  dzisitjdgjfcrrt d o d a tk u  ttzwieckim za­
m y k am y  ankie tę  róz-pisaną w s tyczniu  r. b.
—  W yniki  i lościowe ank ie ty  przeszły  n a s fe  
na jśm ie lsze  oczekiwania": 12 m yśliw ych, k tó ­
rych  odpow iedzi  były kolejno d ru k o w a n e  w 
d o d a tk u  łowieckim - m yśliw ych  z różnych  
s tron  W sc h o d u  Polski —  wzięło udział w 
a-nkiecic. Cyfra ta moi.,fe»wydać się n iezby t  
im ponującą .  Jeżeli jednak  z w ąży m y ,  jak  d a ­
lece nasz  św ia tek  myśliwski jes t  bierny i 
ob o ję tn y  w s to su n k u  d o j jzag ad m eń  ideow u-  
łowieckich i g o sp o d a ręźo - lo w ieck id t ,  to z ro ­
zum iem y, że mimo w s zy s tk o  „ tak  źle nie 
jest" .. .  "Z aczynam y ru sz ać  się, z a s ta n a w ia ć  
się, m e d y to w a ł ’ nad ś rodkam i za radczym i —  
a -io już jes t  dużo!

W  imieniu to w a rzy stw a  Ł ow ieck iego  
W o jew ód ztw a  W ileńskiego, w k tó reg o  łonie 
p o w s ta ła  myśl rozp isan ia  niniejszej ankiety,  
kom ite t  redakcy jny  d o d a tk u  łow ieck iego1' 
sk łada w tem  m iejscu g o rą ce  i se rdeczne  po ­
d z iękow an ie  w szy s tk im  sz a n o w n y m  uczes t­
nikom, k tó ry ch  cenne  odpow iedzi  p rz y cz y ­
nią się bezw ą tp ien ia .  do naIeź*ytego rozs trzy  ■ 
gnięcia  palącej „kwesr ji  z a jęczej" .  Cześć 
p ra w id ło w y m  i ideo w y m  m y ś l iw y m 1

Przy  sp o so b n o śc i  z w rac a m y  się za ró w n o  
do P-J P. m yśliw ych  b io rących  u d k a ł  w  an> 
kiecie jak i do w szy s tk ich  sy m p a ty k ó w  
ideologji T o w .  Low. W oj.  W sch .  i s y m p a t y  
kó w  p o czy n ań  naszeg o  d o d a tk u  łowieck iego  
z innym apelem, z k tó rym  z re sz tą  zw raca li ­
śm y  się do ogółu  m yśl iw ych  w o je w ó d z tw  
w sch o d n ich  n iejednokro tn i? .  Prosim y o 
w spółpracę! Ogól -sza-nownyćh C zyte ln ików  
nie wie -zapew ne ,  jak  wielkie t rudnośc i  ma 
przy końcu k a żd e g o  m iesiąca  kom ite t  r e d a ­
k cy jn y  p ra g n ą c  zapełn ić  kolejny n u m er  do ­
da tk u  łow ieck iego  d u c h o w ą  s t r a w ą  myśli w : 
sk ą  —  ak tu a ln ą  i p o ż y te cz n ą  Jeżeli ta  lub 
o w a  z p rac  d ru k o w a n y c h  w  d o d a tk u  nie 
s ta ła  na w yso k o śc i  zad an ia  i nie o d p o w ia ­
dała  w y m a g a n io m  sz. Czyte ln ików , to winę 
tu ponosi  w lwiej części ogól naszych  
m yśliw ych  n iechcącyeh  w s p o m a g a ć  nas  
w sp ó łp racą .  T o  tetż  raz jeszcze  
prosimy o  nadsyłanie nam artykułów , w ia ­
dom ości, kom unikatów  i t. p. w e w szelkich  
spraw ach d otyczących  łow iectw a, jak ró w ­
nież i nadsyłanie fotograficznych zdjęć m y­
śliw skich . •Ąi *

P rz y s tę p u je m y  teraz  do .ob liczen ia  i 
p o d su m o w a n ia  w y n ik ó w  naszęj  a n k ie ty  w 
sp raw ie  ochrony  zajęłKć-l Odpow iedzi  m o g ą  
być pod  w zg lęd em  treści 'podzie lone n a ' 3 

Lg r u p v :
i. 4 a u to ró w  w yp o w ied z ia ło  się za zam ­

knięciem - całkow item  polow ania na zające  
na p rz ec ią g  paru  lat  na jb l iższych, w zględnie
—  za przed łużen iem  czasu  o c h ro n n eg o ” w ten 
sposób ,  by w październiku, a  .naw et do po- 
ło w y  listopada polow anie było  zabronione  
(w a lk a  z t. zw. „ p o lo w an iem  na w ydeptane" 
g o “ ). Je . 'en  z a u to ró w  radzi p rzy ten i  uje. 
d n o s ta jm ć  czasy  o c h ro n n e  na sza rak i  i bie­
laki d h  uniknięcia n ieporozum ień  i u sun ię­
cia możliwości pokusy .  W sz y scy  au to row ie  
tej g rupy  p o d k re ś la ją  j e d n a ! , że samctgza- 
m ykanie  lub Ograniczanie-  p o low an ia  n i c  
wiele w skóra ,  jeżeli się nie będzie  p r o w a ;  
dzilo ró w n o cześn ie  aseji hodow li i dok ar­
m iania tudzież sprow adzania rozpłodników , 
j e d e n  z au to rów  tej g ru p y  p ro p o n u je  w p v n ą ć  
na K ura to r jum  O kręg u  S zko lnego  by drogą  
pogadanek nau czycie lstw a szkół p o w szech ­
nych w pływ a ło  na dz ia tw ę  w ie jską  (i do ­
ros łych )  w kierunku  u św iadom ien ia  o szko­
dliwości dla p a ń s tw a  i dla b o g a c tw a  / s p o ­
łecznego  p rz es tę p s tw  łowieckich, zw lasz t  za 
—• p ę tla rs tw a ,  n iszczenia  gn iazd  w y la p y i  
w an ia  p iskląt  przy  p o m o cy  kundla  i t. p.

II. 4 au to ró w  w y p ow iedzia ło  się prze­
ciw ko zam ykaniu lub ogi aniczanju polow ania  
na zające, podnosząc, że  ty lko środkam i 
policyjnenti zw ierzostanu za jęczeg o  się nie 
podniesie. Z dan iem  a u to ró w  tej g ru p y  nale­
ży propagow ać idi o logję T ow a rzy stw a  Ło­
w ieck iego  W oj. W ileńskiego, łożącego ,  jak 
w iadom o, sw e  fundusze  na n a g ro d y  ża w a l­
kę z k łu so w n ic tw em  i p ę t la rs tw em ,  na p ro ­
p a g a n d ę  p ra so w o - to w iec k ą  i t. dS#*Njektórzy 
z a u to ró w  tej g ru p y  ra d z ą  śc igać  z bez­
w zg lęd n ą  su ro w o śc ią  p rz e s tę p s tw a  łowieckie, 
ro ?c iąg n ąc  kontro lę  nad  han dleni skórek

-za jęczy ch  i t. d.
III. 3 a u to r ó w  III g rupy  dato r a d y - n a ­

s tę p u ją ce :  nie z a m y k ać  i nie og ran iczać  
po low ania ,  lecz 1) tępić  kundle,  p łacąc  służ­
bie leśnej s t rz a ło w e  od k ażd e g o  zab i tego  
- p sa ;  2) za jące  w yg inę ły  od  m o k reg o  lata, 
ż ad n y c h  rygoró>v nie t rzeba,  jeżeli przyjdz ie  
suche  la tó, to zw ierzos tan  za jęczy  pupraw i 
się s a m  przez się; 3) w a lczyć  z pę t la rs tw em ,  
ro zc iąg a jąc  odpow ied z ia ln u ść  za pętlę  na 
właściciela g run tu .

* * *
W  p oczą tku  r. b. odbyła  się w Wilnie 

konfe renc ja  d e le g a tó w  sze reg u  m ie jscow ych

zrzeszeń  łowieckich m. ffS: T o w .  Łow. Woj. 
Wil.. Wil. T o w .  Myśl.  T o w .  Łow. p r a c o w ­
n ików  Pj K. P. i innych. W  w yn-ku uchwal 
tej konferencji  Z arząd  Wil T o w .  Myśl. w y ­
stąpił z w niosk iem  o za rząd zen ie  całkoW - 
. tego zam knięc ia  p o lo w a n ia  na za jące  do 
1931 roku.

Jak  się dow iadujem y ze źródła  u rzęd o ­
wego, pan w o je w o d a  wileński, dos to jny  
op iekun łow iec tw a,  k tóry  śledził z  z a in te re ­
so w an iem  przeb ieg  naszej  ankie ty ,  -zamierza, 
korzysta jąc '  z p rzy s łu g u jący ch  mu upraw nień  
rozsze rzyć  Ćzas o chronny  na zające ,  nie za ­
m y k a jąc  jed n a k  po low ania  całkowicie. (Jak  
w iad o m o  ca łkow ite  zam knięc ie  po lo w an ia  
na pewien g a tu n e k  zw ie rzy n y  należy do 
kom petenc j i  M in is te rs tw a  Rolnic twa).

* s  *

Już po w y d an iu  naszeg o  d o d a tk u  kw ie t­
n io w e g o  w płynęła  do nas  jeszcze jed n a  od ­
p ow iedź  na ankietę .  D ru k u jem y  ją  z radością ,  
g dyż  p ochodziona  od z n an e g o  i d o św ia d ­
czo n eg o  myśliwęgo. k re so w e g o :

B N  a ankie tę  w  sp raw ie  zajęcy, k tó rych  
s tan  l iczebny we w schodnie j  połaci Polski 
„ o p ła k u jem y "  w  rozmo.wach i p ism ach, p rze ­
sy łam  S z an o w n e j  Redakcji  kilka u w a g  w 
formie p y tań  zw ró co n y c h  do cz łonków  T o ­
w arzy s tw  Łowieckich ,  k tó ry_h  o d e zw a  W o ­
jew ó d zk ieg o  T o w a r z y s tw a  W ileńsk iego  ho ­
nor  uje n a z w ą  „nie k łu so w n ik ó w " :

I)  czy wiele  jes t  w  w o je w ó d z tw ie  wi- 
leńskiem i n ó w o g ró d z k iem  członków T o w a ­
rz y s tw  Łowieckich, k tórzy ,  opróCyt Opłaki­
w an ia  z łego -stanu liczebnegoj- ,zajęcy, sami 
p rzy czy n ia ją  się c zem k o lw iek b ąd ź  do jego  
p o p r a w y ?  M ów ię  tu t r .  r Sy6 tem atyczncm  
karmieniu  i robieniu O ch ro n n y ch  remiz w 
polach, gdzie  nie ma n a tu ra ln y ch  osłon 
o c hronnych .  Sądzę,  że nie w każd y m  n a w e t  
poViecie  uda się naliczyć na pa lcach  jednej 
ręki dba łych  o to „k u ltu ra lnych  m yśliw ych" .

? ”2) Również,  czy wiele jes t  takich człon­
ków, a i z a rz ąd ó w  T o w a r z y s t w  Łowieckich , 
k tórzy  zeznając ,  że obok  w n y k ó w  b a rdzo  
t ru d n y ch  do w yś ledzen ia ,  oraz  k łu so w n ik ó w  
z rzad k a  z łapanych ,  a zby t  oaęsto pobłażli­
wie ka ranych ,  g łó w n y m  w rą g iem  rozpłodu 
za jęcy  na W sch o d z ie  Polskim  jes t  suro.wy 
klimat,  z az n ac za jąc y  się krótk iem  latem i 
o s t rą  żJmą. Czy, p o w ta rza m ,  z.eznając to’’ 
wielu m yśl iw ych  s ta ra  się o rozm nożenie  
za jęcy  przez sp ro w ad z an ie  ich V  b o g a tszy ch  
w zw ie rzy n ę  okolic dla rozp łodu  i o d św ie ­
żania k rw i?  Ś-miem tw ierdz ić  że u n as  takich 
je s t  jeszcze  b a rd zo  niewielu.

A więc nie zan ied b u jąc  K c h r o n y  i s ta -  
■ rań  u władz o su row sze  p rześ lad o w an ie  
w innych  p rzek roczen ia  u s ta w y  łowieckiej,  

przyłóżmy' s ta rań  i sami do p o p ra w y  zwie 
r ż b s tan u  zajęczego .

Jed n em  z tych starań.- jest  p ros ty  sposób  
sp ro w a d z a n ia  rozp łodników.

lako s ta ry  h o d o w c a  m yśliw y jes tem  
wielkim zw olennik iem  teg o  spo so b u ,  p ra k ty ­
k o w a n e g o  przezem nie  przez  wiele  lat przed 
węjnąsj i dla poparcia  doniosłości tęgo- p rzy ­
taczam  fakt z obecnej  p rak tyk i  p o w a t u  nie- 
św iesk iego ,  gdzie  teraz  s ta le  zam ieszkuję

Nieświeskie  To'w. Łowieckie  od lat 5-ciu 
dz ierżawi w  powiecie  te reny  p ań s tw o w e ,  
gdz ie  las p rzew ażn ie  w yc ię ty ,  a p o d ro s t  w 
b a rd zo  niewielu m ie jscach  iglasty ,  p rz e w a ż ­
nie zaś  porosły  z rzad k a  k rzakam i liściaste­
mu, co nie da je  w  -zimie dobrej  och ro n y  dla 
zajęcy . P rz y c ze m  na dużych  p rzes t rzen iach  
pasie się byd ło  wiejskie.

R ozumie  się, że na tak  n iek o rzy s tn y m  
te, renie, mimo st rzeżen ia  i dokarm ian ia ,  
z w ie rzo s tan  “-zajęczy był nikły. Dopiero  po 
w y p u szczen iu  10 sz tuk  ( iw tem  8 sam ic)  
na te ren około 300 ha.  re zu l ta t  w zimie 
teg o ż  roku był na rozkładzie  uw idoczn iony  
w ilości zab i tych  f33 Sztuk, a najm niej  po ­
łowę tej ilości w idz iano  i uszło n ies trzela  
nych, pom ija jąc  to, że na dol.ę s t rz a łó w  i 
w n y k ó w  k łusow niczych  p e w n ą  ilość zaliczyć 
trzeba.

W  tym  roku T o w a rz y s tw o  sp row adz iło  
p o t ró jn ą  ilość. Ja zaś dla p rzek o n an ia  się, 
jaki p rzyp lod  w naszy ch  w a ru n k ac h  może 
dać  każda  s a m i c a / z  w iększej  ilości -sprow a' 
d zo n y ch  w m arcu  b. r. za jęcy  do lasów 
o rdynacj i  nieświeskiej,  w p u ś cć em  5 sam ic  i 
j e d n e g o ,s a m c a  do zag rody  p rzestrzen i  okołol 
1 h e k ta ra  og ro d zo n e j  s ia tką  i pa rk an em ,  
gdzie  b ędą  miały naru ra lne  w aru n k i  b y to ­
w ania ,  ale  i ścisły d o z ó r  i ochronę.

O rezu l tac ie  w  jesieni .nie om ieszkam  
podzielić  się fc9( czy te ln ikam i D o d a tk u  M y ­
ś l iwskiego  do  g aze ty  „S łow o".

Na zakończen ie  moich uw ag ,  t rzy m a ją c  
się p o rząd k u  p y ta ń  ank ie ty  tw ie rd zę  że:  U 
S a m o j  zam knięc ie  p o low ań  bez  dbałości o 
o c h ro n ę  i hodow lę  nie wiele  zrobi,  ale p rze ­
dłużenie c za su  ochrony  w jesień ' do chwili 
n a s tan ia  mrozółw i śn ieg u  (p o ło w a  l is to p ad a )  
je s t  ze w szech  m iar p o ż ą d a n e ;  uniemożliwi 
i0 bowiem  k łusow nikom  w y d e p ty w a n ia  za-

ZAJĘCY
jęcy  po roli i kartofl iskach w s łoneczne  d i 
"jesienne; 2) za rząd zen ie  to p o w in n o  objąć  
cale w o je w ó d z tw o  i 3) Jako  ś rodek  za rad czy  
—  k a żd o ro c zn e  sp ro w a d z a n ie  pew n e j  ilości 
z ajęczyc  dla rozp łodu  i odśw ieżan ie  k r \y !.

Jeśli tę  o s ta tn ią  rad ę  sp o tk a  w ą tp liw o ść  
..e w z g lęd ó w  finansow ych ,  to prócz  zwykłej 
uwagi,  że z a rząd  k ażd e g o  T o w a rz y s tw a  
musi na ten cel z d o b y ć  p o t rze b n e  s u n ą  
chcąc  nosić naz\vę „kulturaliiegó.","  n a su w a  
się j e s z c z e  inna u w a g a .  i

Niech każdy  członek T o w a rz y s tw a  Ło- 
wieck-iego,  zab ija jąc  p e w n ą  ilość zajęcy 
rocznie,  wy zbędzie  się b e zk ry ty c z n e g o  z w y ­
cza ju  o d d a w a n ia  -skórek za jęczych  -swej k u ­
charce,  -a  ofiaruje je T o w a rz y s tw u ,  to  d z i ­
s ie jsza  ■ w a r to ść  tych skorek  b a rd zo  ulży 
k ażd em u  za rząd o w i  w ybrn ięc ia  z kłoDOtów 
f i n a n s o w a l i  na cel sp ro w ad z en ia  ro z p ło d n i ­
k ó w  zajęczych  Olgierd Sw ida

C złonek N ieśw iesk iego  T o w .  Ł ow ieck iego .

* * *

W  gorzk ich  słowach ,  k tóre  sz. Autoi 
k ieruje pod ad resem  czlonkctw naszy ch  Zrze­
szeń  łow ieck ich ,  dużo jes t  bezw ą tp ien ia  
sm utnej  p ra w d y .  N a to m ias t  nie ma sz. Autor 
racji o d z y w a ją c  się z p e w n y m  odcieniem  
ironji o odezw ie  n a szeg o  ideow o b pztercn<A! 
w e g o  T o w a rz y s tw a  Ł ow ieck iego  W o je w ó d z ­
tw a  W ileńsk iego .  Z goda ,  — że ideałem 
m yśl iw ego  —  właściciela t e re n ó w  m yśliw ­
skich — b ę d / ie  taki m yśliw y, k tóry  b ezp o ­
średnio krzewi kulturę  łowiecką  na sw.ych 
te ren ach  d ro g ą  s y s te m a ty c z n e g o  karmienia  
zw ierzyny ,  sadzen ia  remiz ochronnych ,  
s p ro w ad z an ia  ży w y ch  za jęcy  dla rozm noży  
i t. d. i t. d„ a za razem  jes t  członkiem 
z rzeszen ia  id eo w o -ło w ieck ieg o ł  t. j. takiego 
zrzeszenia ,  k tó re  sw e  fundusze  kieruje w y ­
łącznie  na  cele kulturalno-lowu-ckie.  My je d ­
nak, p ro p a g u ją e  .kulturę łow iecką  wszelkienti  
ś rodkam i u w a ża m y  że z dw ojgu z łego  kultu- 
ralnicj-szym m yśliw ym  jes t  ten, k to na leży  do 
t o w a r z y s tw a  ło w iec k ieg o  i k to  c hoćby  tylko 
d ro b n y m  datk iem  pieniężnym  przyczyn ia  się 
do podżw ign ięc ia  k u l tu ry  łowieckiej,  niż ten, 
k to ani zw ie rzy n y  nie huduje,  ani członkiem 
ż ad n e ® ?  z rzeszen ia  m yśl iw skiego  nie jest. 
T o w a r z y s tw o  Ł ow ieck ie  W o je w ó d z tw a  W i­
leńskiego postaw iło  .sobie zadan ie  b. Szerokie 
i k  da leko idące.  Dąży  bow iem  ono nietylko 
do uśw iadom ien ia  braci myśliwskiej,  lecz 
n a w e t  do przekonan ia  sp o łeczeń s tw a  „ an ty -  
tow ieck iego"  o znaczen iu  ło w iec tw a  dla 
P a ń s tw a  i Kraju. Z ad an ia  te spe łn im y tylko 
o tyle, o ile d o św ia d c ze ń '  i ideowi myśliwi 
b ę d ą  n am  d o p o m a g a ć  slo.went i czynem . Za 
r z ec zo w ą  i b e zs t ro n n ą  k ry ty k ę  naszych  po­
c zy n ań  je s te ś rm  i będz iem y -.awsze w d z ięcz ­
ni. • Kom itet Redakcyjny.
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D O D A ^ F K  ŁOWIECKI DO „S ŁOWA" W

O D E Z W A
T OW A R ZYS T W A  ŁOW IECKIEGO 

W OJEW . W IbEftSm ESO
„W  sp o łeczeń stw ie kulturpltiem  

św ia t m yśliw ych  dzieli się  na dw ie gra 
p y: m yśliw ych , bęt.ących członkami 
tow arzystw  łow ieckich i —  kłu^owni 
k ow “...

T O W A R Z Y S T W O  ŁOWIECKIE W O
J F W Ó D Z T W A  WILEŃSKIEGO

m a  jia celu krzewień;e kul tury ło w ie ­
ckiej w śród sp ołeczeńs twa W o je w ó d z ­
twa  Wileńskiegćgi  W oje w ódz tw  sąs ie­
dnich.

Cc to  jest „kultura łow iecka"?
Po d wyrazami  „kul tura łowiecka"  

rozumiemy przedewszys tk iem pewien 
w yższy  s topień  uświadomienia  łowie­
ck iego  umyśli  w ego, sprawia jący ,  że 
ku l turalny  myśl iwy nietylko respektuje  
z aka zy  u s ta w y  łowieckiej ,  lecz ponadto 
m‘a zaszczepione  w duszy zas-a-dy etyki 
łowieckiej ,  docenia pa ńs tw ow e  i spo­
łeczne  znaczenie  rozwoju  , łowiec twa 
r śledzi za rozwojem wiedzy łowiec­
kiej ,  p renumer ują c  fachowe pisma łóuw 
wieckie .

Nie każdy  myś liwy jest  w  tak szczę 
ś l iwem położeniu,  by pos ia da ć  vvłas>ny 
rew ir  myśl iwski  i by krzewić w tym 
Tewirze kul turę łowiecką  Bezpośrednio 
—  p r z e z  dokarmianie  i hodowlę zwie­
rzyny przez zwalczanie csieSfcji dw u ­
no żn y ch  szkodników,  przez w yda wan ie  
ga jo w ym  n a gr ód  ;«a przy łapanego  pę- 
tlarza, za  zdjętą  pętlę, za każylcgo za­

kutego  kundla  włóczęgę. . .  T o  też my­
ś l iwy nie mający  w łas neg o  terenu ło­
wieckiego ,  powinien  w inny sposób  
pr zyczyniać  -się do podniesienia  pozio­
mu kul tury łowieckiej  —  przez zapisa- _ 
nie s ię  d o  id eow ego  tow arzystw ^ ło- 
wieej.riiego i przez składanie rocznego  
datku p ien iężnego idącego na cele kul­
turalno - łow ieckie.

Kułiura łowiecka  ni-e po lega jed­
n a k  wy łącznie  na uświadomieniu łowię 
ckiem b . ac i  myśliwskiej. . .

Kultura łow iecka powinna objąć ca ­
łe  sp ołeczeństw o, które musi wreszcie 
z rozumieć ,  że łowiec two nie jest  bez­
myślną i k rwiożerczą  rozrywką,  lecz 
że

.o w iec iw o  jest zródłe.n bogactw a  
narodow ego

i
syponimem ochrony przyrody.

T o też obowiązkiem każdego kul­
turalnego  myś l iwego jest  wyjaśn ianie  
na każdym kroku  zna jomym niemyśli- 
wym, jaki cel i charak te r  ma w s p ó ł ­
czesne łowiectwo,  jak jest  ono t rakto­
wane  u kul turalniejszych od nas 
pańs tw  zachodnich  i jak będą pusto 
i po-nuro w yg ląd a ły  nasze „bory  i pod­
szyte knieje" jeżeli nie weźmiemy się 
ost ro do wielkiego dzieła:  podźwignię-  
cia kul tury łowieckiej  wśród  Ogółu.

Żubra już straciliśm y —  zapew ne  
miepowroijnie! Czy mamy czekjać aż los 
podobny spotka łosi;?., bobra i głuszlcia? 
aż w  lasacn naszych jeciyntą zw ierzy­
ną będą dzięcioły, a w polach —  sk o ­
wronki?

T o w a r z y s t w o  Łowieckie W o j e w ó ­
dz twa Wileńsk iego j-est zrzeszeniem 
łowieckiem bez t e r enow em t. j. nie 
dzierżawi  .ano te renów myśl iwskich dla 
siebie, aaś. fundusze swoje kieruje w y  
łącznie  na cele kul tury łowieckiej .
Cóż w obec tego T ow arzystw o Łow. 
W . W . daje sw ym  członkom ?

Każdy członek T ow arzystw a  
ma p rawo —  w myśl okólnika Rana  
W o je w o d y  Wileńsk iego-z  dn. 7 lutego 
1928 r. Nr, 7 - 2 9 1  zwr'acać się do 
policji pańs twowe j  o pomoc i s tawiać  
wnioski  władzom (s ta ros to m)  we wszy 
stkich is.prawach łowieckich swegp re­
jonu.

Ma zaszczytne  pO,czucie wypełnie ­
nia obowiązku  łowieckiego:— że przez 
wpłacenie niedużej  składki  rocznej 
członkowskiej  dorzucił  swą  cegiełkę 
do takich dzieł, jak —  p r o p a g a n d a  ło­
wiecka,  zwalczanie kł ifsbwoictwa i pę- 
t l a r s twa  podniesienie  ogólnego pozio­
mu etyki łowieckiej .

Ma mdra lne zado.wolenie, że należy 
do grona  myśl iwych  wyższego  rzędu 
—  myśliwych kulturalnych,  że jego 
legi tymacja czlonko\vska jesHdowodein 
przynależności  do elity m yśliwych  
W ojew ództw  W schodnich.

P raw om  tym ódpowóadają  obow ią
zki.

O bowiązkiem  członka T -w a jest:
d'awać ogółowi przykład sz a n o w a ­

nia ustagyy łowieckiej  i p rzes t rzegania  
zasad etyki myśliwskiej .

Zwalczać  pr-zy każdej  sposobnośc i  
p rzes tęps twa  łowieckie,  donosząc  o 
nich władzom,  jak również zwalczać  
wykroczenia  prz-eciw etyce myśl iw­
skiej piętnując te wykroczenia .

Propagow ać ideologję T ow arzyst­
w a werbując nowych członków .

W płacać regularnie skłaakę człon- 
kow ską w kw ocie zł. 17 rocznie, z k tó­
rych zł. 12 idzie na rzecz T o w arz y s tw a 
a zł. 5 —  do Cent ra lnego Związku  
polskich s to warzyszeń  łowieckich w 
Warszaw ie .

Kroniha myśnusha
W  lesie m ają tk u  H rehorów icze  pow . 

Dzisn ieńsk iego  dn. 24 m arca  rb. na  po lo­
w aniu  ze sznuram i w 3 s trzelby  p a d ło : 1 wilk 
i 2 lisy. W ilka  zabił g o sp o d a rz  p. M. G ory -  
niewski. Oba  lisy ubi! kulami z w inches te ra  
p. W. Rościszcwski  •pi P ło c k ib g a - ’' .

W  tym że  lesie w p o czą tk u  kwietn ia  (po  
ś n i e g u ) p.t.M. G oryn iew sk i  zabił p rz y p a d k o ­
w o  wilczycę.

P R Z Y K R A  S P R f t & f l
b ib y  t e h o  wzm ianki naszej w k w ie tn iow ym  
doda tk i ,  łowieckim o trzym aliśm y  w iadom ość , '  
iż w jeden  z m a jo w y c h  dni św ią tec zn y c h  w 
pew nej  m ie jscow ości  pod W ilnem  p o d o ch o -  
cone po sutej libacji  to w a r z y s tw o  wym yśli ło  
l i f i e  ro z ry w k ę  —  strze lan inę  do g a w ro n ó w .  
N a jsm u tn ie jszy  z tej hisrorji był fakt,  ze 
j ed n y m  ze świacików ba rb arzy ń sk ie j  i —  
kró tko  m ów iąc  —  bezm yślnej  s t rze lan in y  (a 
boda ,  że i „u d z ia ło w cem " tlej z a b a w y )  była 
o so b a  na leżąca  do jed n e g o  z p o w a żn y c h  
zrzeszeń  łowieckich Wilcfrs^ćzyzny. O strze­
gam y kogo należy, że  na przyszłość  fakty 
podobne będziem y p iętnow ać na łam ach d o ­
datku x  podaniem  m iejsca i nazw isk —  nie­
zależn ie od skierow ania spraw y ,ia  drogę  
karną. * * *

D o w iad u jem y  się, że niemal ró w n o c z e ś ­
nie w innym dv, o rku  podwileńsk im  inne to 
w a r z y s tw o  -  tym  razem  ipodobno t rze źw e —  
urządziło  pukan inę  do kaw ek .  Jeden z „ m y ­
ś l iw ych" ,  będący  rów nież  członkiem po ­
w a ż n e g o  zrzesżŁnia łowieckiegcńgchełpił  się, 
że „mial na Ktejklacdzie" 7 sz tuk  tych  p t a ­
ków. Radzim y tem u „m y ś liw em u "  p rz ec zy ­
tać  uw ażn .e  arl.  49 i 77 p. 3 p ra w a  łow iec­
kiego.

Pr en um ero w ać  fachowy tygodnik  
ław iecki ^Łowiec  Polsk i"  oj‘gan Cen­
tral. 2w .  polskj  jutowy łow. ( W a r s z a ­
w a  N. Świat  35, p renumef a ta  zł. 8 
k w a r t a l n i e ) .

Zasi lać a r tykułami i korespondencją  
doda tek łowiecki miesięczny do „Sło­
wa";  wileńskiego („Gdzie  tcT,-gdzie za­
gnały trąbki  myśl iwskie")  wy d an y  i 
reda go wan y s taraniem Tow a rz y s tw a .

Pier w sza składka itoczna członkow ­
ska w ynosi zł. 22 ( ł 7  zł. plus 5 zł. w p i­
so w e g o ).

Adres  Tow.  Łowieckiego W o j e w ó ­
dz twa Wileńskiego-:

Widio,  Mickiewicza 42, tel. 10-84. 
Konto PKO 81,352,
Skład Zarządu* Bolesław święto?* 

rzecki, Józef Łastowski ,  Roman Kuciń­
ski, Michał  Pawl ikowski,  Józef Bole­
s ław Robakowski .

N A  K A C Z K I
W ie cz o re m  p o p rz ed n ieg o  dnia  jeszcze,  

p o s ta n o w i łe m  isię w y b ra ć  rank iem  na k a cz ­
ki, k tó re  z n a jd y w a ły  s i ę iz w y k l e  po p a ro ­
w a c h  lub na  jeziorze,  m g d y  jed n ak  więcej* 
n iż  t rzy  p a ry .  Były to kaczki p ize lo tne  nie 
g n ie ż d ż ą c e  się w okolicy. T rz e b a  też było 
szy b k ie j  decy z ję  g dyż  zwykle  po paru  dniach 
w y n o s i ły  się  gdz ieś  dalej.

Dzień zap o w iad a ł  się po g o d n y  upalny.
M gła  leżała g ę s ty m  obłokiem  na łąkach 

i m o cz a rą c h ,  tw o rz ą c  f a n ta s ty cz n e  tigury...
Szed łem  polną  d rogą ,  baczn ie  pilnując 

r o w ó w  i -strumyków, gdzie  z w y k le  kaczki 
-wczesnemi rankam i szukały  żeru,

Hen pod  niebiosam i sk o w ro n ek  śpiewał 
■swoją p o r a n n ą  modlitwę. Gdzieś  w t raw ach  
s ły c h ać  by ło  g łos derkacza .

Szed łem , w s łu c h a n y  w te odgłosy ,  i b u ­
d z ą c e j  się zfc^snu przy rody .

W y s o k o  przep łynęła  bezsze lestn ie  Sowa, 
n_ .zem  z ło w ró żb n e  widmo. W rac a ła  z noc­
n eg o  polow am a. Ciężkim lotem znaczyła  sw ą  
d r o g ę  d o  lasu, spieszyła  do  sw y ch  małych, 
n io sąc  w p o tęż n y m  sw y m  dziobie jakiegoś)., 
ptaka.

N a w s ch o d z ie  robiło  się coraz  jaśniej.
C z e r w i n a  t a rc za  słońca, oko lona  a u re ­

o l ą  s w y c h  promieni,  powoli wznosiła  się  nad 
h o ry z o n te m

R o sa  na każd y m  źdźble  t r a w y  znaczy ła  
s ię  w sp an ia ły m  b ry lan tem .  Cicho (sżenirały  
w o d y  strum ienia .

Nad  tym  oto s trum ien iem  szukały  z w y ­
kle kaczki żeru.

P rz ep o tężn a  cisza unosiła  się rO/ieg- 
łemi polarni w k t órą  dd  czasu  do czasu  wplą  
t \ w a ł  się śp iew  jak ieg o ś  p taka .  Nie był to 
jed n ak  zg rzy t  p rz e ry w a jąc y  tę ciszę. Zdaje  
mi się zawsze,Kżę.j c isza p rzy ro d y  bez głoSu 
p taka ,  ma coś w  sobie  upiornego.

W te m  przerw ało  moje  rozm yślan ia  k w a ­
kanie  kaczek.

Schyliw szy  się, niemal czo lgaw szy ,  sze­
dłem nie widząc-si jeszcze kuszący ch  objek- 
tów  strzału .

N ies te ty  wcześniej  n.ż je do s trzec  zdo­
łałem, zerw ały  się z g łośnem  k w ak an iem  i 
uleciały na jezioro.  Było tam  5 sztuk . O d leg ­
łość, odz ie la jąca  mnie od kaczek  nie p o z w o ­
liła mi na  oddanie  s trzału .  W iedzia łem  z resz ­
tą, że doszed łszy  do jeziora ,  s p o tk a m  je 
znowu.

Nie śp iesząc  się zbytnio ,  uda łem  sir  te ­
raz przez  pole k on iczyny  do lasu, 'k tórym 
o toczone  było jeziorko.

Z przed  nóg  mych w y rw a ły  się zające  
i uciekały, nie zda jąc  sobie  sp ra w y ,  że czas 
ochron;-  broni je p rzed  zakusam i myśliwego.

G dzieś  w "oddali w kartofl iskach n aw o ły ­
w ały  się k u ro p a tw y .

P rz e b rn ą w s zy  m orze  rosy, do tar łem  do 
lasu i tu sk rad a jąc ,  k ie row ałem  się do;1- j e ­
ziora.

Zdała  już, poprzez  pnie sosen, widzia łem 
p o łysku jącą  toń  jeziora .

Słońce wznosiło  się coraz  wyżej,  w j s y ł a -  
jąc sw e  prom ien ie  na  ziemię, łak n ącą  o ż y w ­

czego  ciepła. Mgły powoli rozw iew a ły  się, 
niczf-ni z jawy.

Dzień zhac-ży! się już w pełni swej krasy .  
Ą  IFa tle b łyskaw icznej  tafli jez iora  p ły w a ­

ło 7 kaczek. P ląsa ł;  w wodzie  to nurku jąc ,  
to znow u  w y p ły w a jąc  na powierzchnię .  J a k ­
żeż beztroskieijwiodły żyw ot ,  nie p rz ec zu w a ­
jąc n iebezp ieczeńs tw a

Z t ru d em  udało  mi się do trzeć  do s a g ó w  
drzew a ,  u s taw io n y ch  tuż nad sam y m  p ra w ie  
b rzeg iem , -skąd n iespostrzeżony ,  m ogłem  
o b s e rw o w a ć  co się dzieje  na  jeziorze.

Jezioro  to Okolone ze w szy s tk ich  sjron  
lasami, b rzeg i  miało zarośn ię te  t rzc iną  i si­
towiem .

W y m a r z o n e  to byto miejsce  dla łęgu 
kaczek. Tern dz iw nie jszem  się w y d a w a ło ,  dla 
czego  n igdy  nie znalez iono tu ani j ed n eg o  
gn iazda ,  ani j e d n e g o  nie sp o tk a n o  nigdy 
k łapacza .

W  trzc in ach  naw o ły w ały  się kurki w o d ­
nej? n a ,  ś rodku  -stawu s tad k o  kaczek  g łoś­
nem k w ak an iem  oznajm iło  ’9we u k o n ten to -  
kanie. Na p ły tszym  b rz eg u  brodziły  dwie  
czaple.  O d  czasu  do czasu  z a t rzy m y w a ły  się 
s to jąc  n ieruchom o, w p a t r z o n e  zda się przbd 
siebie.

W tem  ruch jakiś wszczą ł  się, kaczki z 
g łośn ie jszem  k w a k an ie m  uniosły się w p o ­
w ie trze  i szybkim  lotem przeleciały  nndem ną.

0 's ta tn ią  zdołałem jed n y m  strzałem  s t r ą ­
cić z pod nieboskłonu. W zbita  -się p ionow o w 
p ow ie trze ,  m ark u jąc  strzał  w płuca. Spadla  
na  gęs te  posłanie  z w rz o só w  i m chów . Był

to kaczor ,  ale  jeszcze  niezupełnie w yp ie -  
r z o n ; .

Kurki p rzerw a ły  po strzale  sw e  n aw o ły ­
w an ia  i ukryły  się gdz ieś  w trzcinach.

Czaple ciężkiem lo tem o b la ty w a ły  jezioro  
nie w iedząc  skąd  padł strzał,  a nie w idząc  
nic p o d e jrzanego ,  usiadły z p o w ro te m  na 
bagnie .

Od d łuższego  czasu  p rag n ą łem  fóiea w y p ­
c h a n ą  czaplę  jako  trofeum.

N ies te ty  d o ty ch c za s  nie udało mi się 
zas trzel ić  t eg o  brod.ź ta.  Szalenie t ru d n y  i 
t w a r d ;  do zabicia.

Dziś jed n a k  t ru d y  moje  zosta ły  uw ień­
c z o n e  z w y c ię s tw em , g dyż  czaple  nie p rze ­
czu w a jąc  n iebezp ieczeńs tw a,  u k ry teg o  za 
sąg iem  d rzew a ,  zbliżały się coraz  bardzie j  
do mnie.

W iedząc  d obrze  jak  tw a rd ą  je s t  zw ie rzy ­
ną, pozwoliłem się im zbliżyć na jakie  40 
k roków  i w y b raw szy  w ięk szy  i ładn ie jszy  
okaz  strzeliłem. Po  s t rza le  biła jeszcze  chw i­
lę skrzydłam i,  n a s taw ia ją c  sw ój  os t ry  dziób, 
broniła  się zawzięcie,  w reszc ie  w sk u te k  u- 
p ływ u krwi d o k ończy ła  tswego życia. Była 
tak  szczęśliw ie  strzelona,  że n a w e t  n a jm nie j­
szeg o  p iórka ś róc iny  nie przetrąciły .

O b ła d o w an y  tro feam i udałem się do d o ­
mu, gdzie  czekało na mnie  śn iadan ie ,  na 
k tó re  lzuci łem  się; niczem wilk na sa m o tn ą  
owieczkę.

M ieczysław  M niszek Tcttorznicki.
W a r s z a w a  10 4. 1929 r.



4 DOD A TEK  ŁOWIECKI DO „ S Ł O W A “

D Z I A Ł -  P R A W N Y
P rzy p o m in a m y ,  że w S jD zia le  P r a w n y m "  

d o d a tk u  łow ieck iego  u m ieszczane  są  n a jw a ż ­
niejsze w iadom ośc i  z p r a w o d a w s tw a  łowie- 
ckiegoŁOrip-•Odpowiedzi ' na z ap y tan ia  P.P.  
M yśliw y-eh  w  sp ra w a c h  w ykładni  i p r a k ty ­
cznego  s to so w a n ia  p o sz c zeg ó ln y ch  p rzep i­
sów  p ra w a  łowieck iego .  Z a p y tan ia  należy 
k ie ro w ać  lis townie  pod a d re se m :  Wilno,
U rząd  W o jew ó d zk i ,  M. P aw likow sk i .  O soby  
n a d sy ła jące  znaczki  p o c z to w e  na o dpow iedź ,  
o t r z y m a ją  odpow iedzi  " l i s to w n e ,  niezależnie 
od ich um ieszczen ia  w „Dzia le  P r a w n y m 1.

—  Panu B. W  w  P ostaw ach . K w ustja, 
czy  jednos tk i  g ru n to w e ,  m ające  poliad  100 
ha powierzchni,  każd a  t. j. m o g ące  tw o rzy ć  
sam o is tn e  o b w o d y  łowieckie w łasne, m o g ą  
być  w łączone  do o b w o d u  łow ieck iego  wspól-  
n e g ó  na zasad a ch  p rzep isan y ch  dla tw o rz e ­
nia o b w o d ó w  w sp ó ln y ch  była  długi czas  
sporną .  O s ta tn io  M in is ter jum  Rolnic twa w y ­
jaśniło ,  że jednos tk i  takie  m o g ą  w chodz ić  w 

• jk ła d  o b w o d u  Iow. w spó lnego ,  z tern jednak  
z a s t rz e le n ie m ,  że jeżeli o d n o śn e  g ru n ty  już 
z o s ta ly g z a re je s t ro w a n e  jako  o b w ó d  Iow 
własny ,  to właściciel  tych  g ru n tó w  winien 
up rzednio  (t. j. p rzez  wszczęc iem  p o s tę p o ­
w an ia  o re je s t rac ję  o b w o d u  w sp ó ln e g o )  
zgłosić  do s t a ro s tw a  zniesienie o b w o d u  Iow. 
w ła snego .  M. P.

Czas r t o u y  na h o z fy — s a ro r
P rz y p o m in a m y  P.P. M yśliwym , że w e ­

dług  ro z p o rząd zen ia  p w o je w o d y  w ileńskie­
go  z cinia 14 l is topada  1928 r. czaSToebronny 
na s a rn ) -k o z ły  zosta ł  dla o b sza ru  w o je w ó d z ­
tw a  w ileńsk iego  —  ro z sze rzo n y  do  dnia. 15 
c ze rw c a  (a  nie do 20 kw ie tn ia  ja k  op iew a  
ogólne  p o s tan o w ien ie  p ra w a  łow ieck iego) .  
Z g o d n ie  z p o w y ż sź e m  p o low an ie  na sa rn y -  
kozły m g ła  b y ć  ro zp o czę te  dop iero  w dniu 
16 cze rw ca .

W  tern że rozp o rząd zen iu  p. w o je w o d a  
przedłużył czas  o ch ro n n y  na kaczki iio dnia 
15 lipca (z am ia s t  10 l ipca).

' 'f, *>A M

Nomy komentarz do 
prawa lou iockiego
Dowiaduje my się, że w kr ó tc e  n a -  

kładem Sekcji łowieckiej  Pol icy jnego  
Klubu w Wilnie ukaże się książka p.t  
„ P r a w o  łowieckie —  Kom en ta rz  dl'a 
W o je w ó d z tw  W sch o d n ic h " .  Au torem 
tej książki jest  mag.  p r a w  i r ad ­
ca wojewódzki  w Wilnie p. M Pa w l i ­
kowski Książka ta będz ie  zalecona 
przez Pa na  W o je w o d ę  Wileńsk iego  d a  
użytku urzędników s ta rośc ińsk ich  i sa  
m-orządowych oraz przez Komendę  Głó 
witą P.P.  —  do użytku funkc jonar ju  
szów policji .  Zaw ier a  ona  prócz  ob­
szernych komentarzy  do w.szelkich bu­
dzących lub mogących  wzbudzić  w ą t ­
pliwości p rzep isów pr’a w a  łowieckiego,  
pełne teksty —  p r a w a  ławieckiego ,  
wszystkich  rozporządzeń  • w y k o n a w ­
czych oraz t .zw. ka lenda tz  myśl iwski  
t.j. p o g lą d o w ą  tabelkę  gra t iczną c za ­
sów ochronnych  na zwi-erzynę. Czyte l ­
nik znajdzie w tej książce odpowiedzi  
na pytan ia  jak tworzą  się o b w o d y  ło­
wieckie?  Kto ma p raw o pol ow ać  z 
gończemi?  i t.d. Zaznaczą  się że ksią­
żka jest  napisana  pr zedewszys t k ie m 
po.d kątem potrzeb  i w a r u n k ó w  W oje  
w ó d z tw  Wschodnic h ,  uwzg lędn ia j ąc  
odmienną  s trukturę gos poda rc zą  ziem 
naszych ,  co zwłaszcza  w kwes tj i  t w o ­
rzenia o b w o d ó w  łowieckich jest  n a d e r  
aktualne.  Cena  książki,  będące j  ob ec ­
nie w druku,  nie jest  jeszcze us ta lona ,  
nie przekroczy  ońa  jednak,  bez kosz­
tów przesyłki ,  kwoty  1 zł. 70 gr.,  p rzy  
czem zawierać  będzie około 120 s t ron  
druku w formacie małej 8°.  Czy s ty  
zysk ze -sprzedaży tegiksiążki p rzezna ­
czony jest na cele kul turalne  w s p o ­
mnianej  Sekcji łowieckiej .  Z am ów ie­
nia nrależy kierować  oo d  adresem : W ił 

-no, św . Jańsk a  3 Policyjny Klub Spor 
tow y.

W y p r a w a
By nie zniechęcić czytelników do 

przeczytan ia  tego feljetonu, upr zedzam 
na wst ęp ie ,  że nie będzie  w nim ani 
na lekars two t.ziw. poezji  myśliwskiej .  
Nie będzie więc w  nim ani „ ta jem ni ­
czego uroku puszczy",  an i^ ,c z a ru  bu­
dz ącego  się do życia pr zyr ody " ,  ani 
na we t  wzmianki  o rzekomych „inister- 
j a c h "  od pr aw ia nych  przez głuszca  „na  
tłe koba l towej  zorzy kwie tn iowego 
przedświ tu" .  W sz ys tk o  to już zostało 
przez lepszych odemnie au torów my ś­
liwskich opisane  zaś  przez poczciwych 
czytelników książek i pism łowieckich 
przeczytane  i (lepiej  lub gorze j)  p r ze ­
t rawione .

* * *

Nie naś ladując  hipokryzji  łowców 
w yb ier a ją cych  się na toki g łuszcowe 
wyłącznie'  w. tym celu, bj obc ować  na 
łonie dzikiej p rzyrody ,  oświadczam,  że 
osobiśc ie  poluję-:na głuszca,  by go  za­
bić. Popr os t u  —  zabić.  Zasadz ić  z 
wieczora,  a o świcie pode jść  w  pieśń 
jaknajbl iżej ,  wedle  wszelkich prawide ł  
techniki  „ p o d c h o d u "  i -—  zabić.  Żal 
mi se rdecznie myś liwych  p o w r a c a j ą ­
cych z tokowiska  z duszą  wypełn ioną  
po brzegi  przeżytemu wzruszeniami  my 
śl iwskiemi,  lecz bez głuszcza.  Gd y mi 
się g łuszca  upolow ać  nie uda,  p o w r a ­
cam do- domu jak zmyty,  w wagonie  
wtu lam się w kąt  przedz ia łu,  zas łan ia ­
jąc twarz  burką,  a w Wilnie na dworcu  
przemykam się z s trzelbą  w  tuterale 
pod ramieniem z nas ta wi onym  kołnie­
rzem i w ciągu tygodnia  unikam roz­
mów ze zna jomymi  myś liwymi . Gdy 
mi się na wiosnę  nie udało zabić głusz 
ca,  jestem rok cały aż do nas tępne j  
wiosn y  w humorze  fatalnym i rok t‘aki 
zal iczam do lat klęskowych.  Poez ja 
poezją,  lecz s ta nowc zo z całego* p o d ­
chodu na js łodszą  jest  chwila gdy  błysk 
ognia  z lufy rozdz ie ra  mroki pr ze dś w i­
tu, gdy  huk st rzału idzie echem  po 
ściętej  lodem mszarynie,  a ciężki p tak 
t ra fiony  śmiertelnie z głuszym odgło­
se m  wali  się z sosny na ziemię...

*  *  *

Przymusowi  son n ta gs j age rz y  rozu- 
mie ją -ua j lep ie j  j'aki urok mają t. zw. 
pods łuchy ,  czyli za sadzanie  głuszca.  
G d y  człowiek w y d a r ty  życiu wie jskie­
mu i skazany  na wegetac ję  ner w ow ą  w 
mieście wymknie  się na parę  dn'  z te­
go  mias ta,  dusza  jego nie jest  w moż­
ności p rzys tosować '- s ię  odrazu  do no­
w e g o  otoczenia,  nie może od p ie rw sze­
go dnia nawróc ić  do stanu be zpoś red­
niej wrażl iwośc i  na uroki o tacza jące j  
go na tury.  Jedno  ucho  przys łuchuje  się 
w p ra w d z ie  p ie rwszym  pogwizdom 
d r o z d a  - śp iewaka ,  namiętn ym k w a ­
kaniom krzyżówki  na pobliskiej  za la­
nej w o d ą  łączce,  chrapani-om c iągną ­
cej słonki, wrzask l iwym fanfarom żó- 
i a w i  —  lecz drugie'  ucho pełne jest  
j eszcze  odgłosó w nuasra. . .  Mł-ejsce, 
gdz ie  nas niema, -staje się z odda len ia  
czemś abs trakcyjnem,  prawne nieistnie- 
jącem.. .  Co się tam w Wilnie-- może 
dziać bezemnie?  Po głowie snują się 
myśli najprzeróżnie jsze.  Co tam bezę,- 
mnie p o ra b i a  ten „k toś" ,  czyj czar  po­
w ę d r o w a ł  za mną  aż tutaj  na g łuchą  
za laną  wo dą  ms za rynę?  Co tam wy­
czynia przyjaciel  mój Zbiś ś. ,  n iedoce­
niany przez wsp ółczesnych  myś l iwy i 
zn aw ca  zwierzyny ?  Jak mu się uk ła da ­
ją stosunki  łowieckie w jego  obwodzie ,  
•ograniczonym, jak wiadomo,  ulicą Mi-

po g ł u s z c a
ekiewdeza -od północy,  zaułkiem Do­
br oczynnym od południa,  kinem He­
lios od zachodu i hotelem Ermi taż od 
Wschodu? . . .  A nad wszys tk iemi  temi 
dręczącemi  pytan iami  dominuje  t roska:  
gdzte t-eż -mogłem zgubic; ' czy zapom 
nieć mają  laskę?  i poco było wogóle  
brać  ją ze -sobą ńa raut  z pow odu  dzie­
sięciolecia odzyskania  Wilna?. . .

Wąte.k tych rozważań  głębokich 
rwie się nagle.  Bo ot-o o paręse t  k ro­
ków od wykro tu ,  na którym siedzę, 
roz lega  się potężny  ło-sko-t s k rzydeł za­
pa da ją ceg o  głuszca.  Po  chwili z ap ad a  
drugi  — rrozlega się g łośneó^krekmę-  
cie".  Już mi nie W głowie  ani żadńa  z 
,,c u d ó w "  wileńskich,  ani naw et  kłopo­
ty przyjaciela mego Zbisia.  Nas tawia m 
uszu,  chciwie czekając,  że popłyn ą  w 
ciszy wieczorne j  ka s ta n ie towe dżwię 
ki i zacznie się pieśń.. .

* * *

W ola łby m nie pi sać o tern, co się 
stało nazajut rz a  świcie.  Głuszec —  
ten, który wczora j  <ńa pods łuchach  
„kreknął  yćraz, lecz groźnie —  grał  
znakomicie:  pieśń po pfeśijf. „ P o d ­
chód "  od by w a ł  się normalnie.  Nagle 
pod nogami  memi zabiel i ło się szero­
kie na jakieś 10 krokó w p a s m o  n ies top 
niałego śniegu.  Wiedz ia łem dobrze,  
jak zdrad l iwą  jest  t aka  kaszkowa ta ,  
a B f ó r y  ścięta przymrozkiem,  skorupa 
śnieżna.  Noga  albo się śl izga, po jej 
powierzchni,  a lbo  zapada  po kolano.  
Zaw ah a łe m  się. Miałem do wybo ru :  
albo okrążyć  z łowieszczą białą przesz­
kodę, coby  mi zajęło z 15 pieśni;  albo 
przejść ią ostrożnie,  krok za krokiem,  
robiąc  nie więcej  n :ż jeden krok w 
pieśń;  'albo wreszc ie —  przesadzić  ją 
t rzema olbrzymimi susami.  W ybra łem 
to -ostatnie.

D w a  p ie rwsze  susy uda ły  się... P rzy  
t rzecim p r a w a  noga,  p r zeb iwszy  kasz­
kę śnieżną w oa d ła  wyże j kolana do 
wody,  lewa szuka ła  przez u łamek se- '  
kundy op’arc ia  —  bezskutecznie  —  i 
w  rezul tacie z głośnym t rzask iem sia ­
dłem w śn ieg właśn ie  w  chwili,  gdy 
głuszec odśp iewał  syczącą  końcówkę 
szlifowania.

Chwila złowrogiej  ciszy, a po tem:
—  Du —  d-u —  du —  chi —  du... 

—  zało-skotał) skrzydła  sp łoszonego  
ptaka .

Posła łem za nim w  ślad pare niemi­
łych wykazów w  języku rosyj-skim.

Polo wanie  -skończyło się. Dziesięć 
godz in  w wagonie  —  dwie noce nie­
przespane  — po wr ót  do Wilna  beż 
g łuszca  —  wszys tko  to zbi lansowałem 
krótkiem s łowem, które w języku ło­
wieckim (w  przec iwieńs twie  do języka  
pol i tycznego)  nie zyskało jeszcze pr aw  
o byw ate l s tw a .

A w prawym  bucie była woda ..
sfe % *

P oż egn aw sz y  melanchol i jnym uścis­
kiem dłoni k och ane go  g o spodar za  po­
lowania p. Ch. wraca łem do Wilna.

W tu lo ny  w kąt  przedziału s iedzia­
łem osowia ły  i zobojętniały na rzeczy 
doczesn-e.

Na jakiejś stacji do przedz ia łu  me­
go wesz ło dwuch ogorza łych pa nó w ,  
z których jeden miał prześl iczne,  dłu­
gie, rz’ad ko  już dz.iś spo ty kane  wąsy,  
Pan  ton dźwigał  w roku uwiązane  
szpaga tem za dzioby dw a wspania łe  
zielono - p-ołyskliwe na piersiach głu­
szce. Pat rza łem na w ąsacza  z zazdros

Zb ie ra n ie  w ia d o m o ści o ł o t r a c h
W ty m  roku  odbędzie  się w  Polsce  d o ro ­

czne zebran ie  M ię d zy n a ro d o w e g o  T o w .  O- 
rh ro n y  Ż ubra .  Dla o p ra c o w a n ia  re fe ra tu  ó 
jego ': ,wyginięciu w czasie w o jn y  od 1914 r. 
p o t rze b a  jakn a jo b fi tszy ch  źródeł. W sz y scy  
p o s ia d ac ze  fotografij  (szczególn ie  p rzed s ta  
w ia jacy ch  oficerów  w ojsk  z ab o rczy ch  obok 
u p o lo w a n y ch  ż u b ró w )  lub n o ta tek  i w iad o ­
mości o tępi-eniu żubra  przez  ludność  miej­
s c o w ą  są  proszeni,  b^.jżżechcieli sw e  infor­
m ac je  p rzesy łać  pod a d re se m  • prof. dr.  J. 
R ostafiński,  W a rs z a w a ,  ul. B rack a  5. Fo to-  
g ra t je  będą po zu ży tk o w a n iu  z w racan e .

CZY NALEŻYSZ DO ELITY MYŚLI 
WYCH WILENSZCZVZNY? CZY JE 
STEŚ CZŁONKIEM TOW ARZYSTW A  
ŁOWIECKIEGO W OJEW ÓDZTW A  

WILEŃSKIEGO?...

H H B B I B B M a B M m n B B

cią, ale i z myśl iwskim szacunkiem:—  
no, no dw a głuszce,  zwłaszcza  jeżeli 
j ednego  ranka.. .  T o  też z c iekawośc ią  
przys łuchiwałem się rozmowie  szczę­
śl iwego myśliwcafe jego towarzyszem. 
Jakież było moje inz cza rowan ie  (no 
i zgorszenie) ,  gdy  z rozmpwy tej do­
wiedziałem się, że głuszce zos ta ły za­
bite przez ga jo we go —  z polecenia 
w ąsacza  —  „dla użytku kuchenne­
go".. .

Z a p ra w d ę ,  n iezbadane  są wyroki,  
którymi Nieb iosa rozdzielały pomiędzy 
śmier telników tei;eny myśliwskie. . .

M ichał K. Paw likow ski.

W  SPOŁECZEŃSTW IE KULTURAL- 

NEM ŚW IAT MYŚLIWYCH DZIELf 

SIĘ NA MYŚLIWYCH BĘDĄCYCH  

CZŁONKAMI TO W ARZYSTW  ŁO 

WIECKICH I KŁUSOWNIKÓW.

T O W A R ZY STW O  ŁOW IECKIE W OJE­
W Ó D Z T W A  W ILEŃSKIEGO

uprasza najuprzejm iej tych sz. P a n ó w  Człon­
ków , którzy jeszcze  składki czło n k o w sk ie j  
za rok 1929 (w  kw ocie  / ) .  17) nie opłacili, 
o łaskaw e jej w płacanie na konto P.K .O . Nr. 
81.352 (w łaściciel konta: „ T o w a rzy stw o  Ł o ­
w ieck ie W o jew ód ztw a  W ileń sk iego" ). -Sk ład  
hę m ożna rów nież uiścić na ręce jed n eg o  z  
czlonkow  Zarządu.

W y d a w c a  Stanisław  M ackiew icz. D ru k a rn ia  „ W y d a w n i c t w o  Wileńskie! ',  K w asze lna  Nr. 23


